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w  WARSZAWIE DNIA 28. LISTOPADA 1825. ROKU W PONIEDZIAŁEK..

D o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i e  z  11 e  w  W  a  r  s  z  a  w  i e.

Dnia aG Listopada

Zrana . . 
Popołudniu . 
Wieczorem .

Cić/>toinierz ]\. Barometr. fF  i a t r. Stan Nieba.

Stopni . 0 
Stopni ciepła . -f- 3 
Stopni zimna . —  r

Cali 97 (iniy 9,9 
„  — 10,7 

—  9 ."

Zachodni 
Zachodni Południowo-zachodni 

Południowo-zachodni

Dżdżysto.
Pogoda.
X ię iy c  zadęty.

*7

Zrana . . . 
Popołudnia . 
Wieczorem .

Stopni, zimna . —  1 
Stopni . 0 
Stopni zimna . —  x

Cali »7 liniy 3,4
,, -  ’ a ,9

-  >.5

Pulndniuwy 
Południowy Południowo zachodni 

Południowo zachodni

Deszcz.
Pogoda.
Wictier.

O B W IE SZ C Z E N IA  R Z Ą D O W E . I naybliższe'y W ła d z y  P o licyyney  dla przed-
-------------  | sięwzięcia dalszych środków.

K om m issyą FF"oiewództwa M azowieckiego. I w W arszawie 23 L istopada 1825. 
Podaie  do powszecbney w iadom ośc i , że j __________(podpisy  iak w yżey.)__________

skutek  R esk ryp tu  Kommissyi R/.ądo- . ^Qmmi a yt~0iewództwa M azowieckiego. 
t kt------- ' n„ i . , . , . ,„unh  i O św iecen ia1 JWey W y z n a ń  R e l ig i jn y c h  . l p 5d!)ie do wiodomoiei pub licznćy , iż w

Publicznego .  d n u  7 L .stopada r  b  N r .  | ^  r . b . 0 g0(lainie j , , , , ina
s f i l >  odbywać «if ę zie w mu -  i u  j w ]yiiei| C)e W ło c ła w k u  przed Kommissnrzem 

dnia r. b. z r a n a , o godzinie 10 w Biorze
Kommissyi W oiewództwa M azow ieckiego ,

c  . rur ' D l -  Oęnzie i i c y i a c y a  w y n i i r r i i m i e i n a  na 1 1
p™ ,d N « , . l m k , . m  S. kcy, W y , , , »  R .  i- ^  ^  » to  i . » ' d o  ro k u  1844 (Mmi. 
giynych i O i^ i . c e n i a  P u b l . c . n . g o . f i u .  1,. g  j ^
cytacya na trzech letnie wydzierżawienie, * 1 r  J
poczynaiąc od 1 Stycznia r. 1826 do k o ń ­
ca G rudnia  1828 D om u p rzy  Ulicy Kró- 
leskiey pod N ro .  1,076. w W arszawie po 
ło ż o n e g o , a do X X . T ry n i ta rzy  Warszaw- 
skich należącego. Licytacya zacznie się od 
S um m y 7000 roczney  D zierżaw y, a to  w e­
dle w a ru n k ó w , każdego czasu w Biórze 
Kom m issyi W oiewództwa Mazowieckiego
do przeyrzenia  wolnych. Ostr/,«*ga się ied- 
nak że n ik t  do Ł icy tacyi przypuszczonym  
nie b ę d z ie ,  kto nie z łoży  o d b y w a n e m u  
Naczelnikowi L ic y t a c j ą ,  kwitu kassy G łó- 
wney , W o iew ódzk iey , na z łożone \ a d i -  
um w gotowiźnie w ilości z łp .  2,000. kto. 
re nie u trzym ującym  się na Ł icy tacy i ,  
nntycbm jast po ukończeniu takowe'y zw ró­
cone będzie.

w W arszawie dnia 23. Listopada 1825 r.

Radca S tanu  Prezes  Koznchowski, 
S ek re ta rz  Jenera lny  , Filipecki.

O bw odow ym  i w Biórze iego odbywać się 
będzie licytacj’a wydzierżawienia na lat

miu
g rodu  i łączk i  Szpita lnych w mieście 

W ło c ła w k u  znayduiących się. L icy tacya  
zaczynać się będzie od Sum m y Z łp . 156, 

i p rzystępuiący do łicytacyi w inien  będzie 
z łożyć  Vadium w kwocie Z łp . 39, o innych 
w arunkach  powziąć można wiadomość w 
Biórze rzeczonego Kfctnmissarza Obwodu, 

w W arszawie 27 Października 1825 r. 
(podp isy  )>k wyżey.)

łio rnm issya  W oiew ództw a  Mazowieckiego.
P rz y b y łe m u  po odbiór  złp. 2,400, i a- 

k o  zebraney  z R em anen tu  Kassy M ia­
sta W arki i w Kassie W oiew ódzkiey  do D«> | 24 S ierpnia  1826 r . ,  lecz E n tre p e n e r ,  któ

. . .  •'  __ • : ___i i  . *

W A R S Z A W A .

—  W  liście ziomka naszego Franc iszka
M ireckiego  pisanym dnia 22 Październ ika  
r. b. z L i z b o n y , gdzie iest D y rek to rem  
T ea tru  , czytam y między inqemi nastę­
pujące doniesienia: „  D nia  30 Sierpnia 
rozpoczęliśmy te a t r  O perą  'lo ra ida  ■/. Gre­
n a d y , do k ló iey  ’aby się lepiey u d a ł a ,  
do rob iłem  dwa N um era  muzyki. Pa opera 
iest dziełem nieiakiego Donisetti. Dnia  12 
wystawiliśmy inną  o p e rę ,  pod ty tu łe m :  
F u h z y w i M oneciarze z m uzyką  M crcadan- 
tego. Dnia  4 Listopada wystawimy Semi- 
runiidę I lossyn iego ;  a tak pracuię bez u- 
s tanku. Móy k o n tru k t  kończy się z dniem

pozy tu  z łożoney  gotowizny , Gidzi4«kie 
m u , Kassyerowi tegoż M ia s ta ,  zostały  
sk radzione w czo ra jszego  wieczora następu- 
iące Urzędowe dowody, iako to :  W y słane  
przez Kom m issyą W oiew ódzką pod dniem
10 Listopada 1825 r. N ro . 83,402, do K a s ­
sy Miasta W arki upoważnienie na w y p ła ­
cenie złp . 2,055, gr. 25, za kwite'm K ap i­
tana  K om m endan ta  p ó ł  K om panii  R ak ie­
tn ików pieszych na Budowę wmieście W a r ­
ce staien W o js k o w y c h ;  ora* dwa kwity 
przez Kassę W oiew ódzką Kassie Miasta 
W ark i  nti wniesiony do oncyże w roku  
1824. D epozy t resp. każdy po złp. 1,200. 
o b eym uiące ,  wraz z kuferkiem i znayduią- 
cemi się w onyni p ryw atnem i Gidzińskie- 
g °  rzeczami.

Aby zaś z podstępnego onych użycia ia- 
ka szkoda dla S karbu  lub Kassy Mieyskidy 
nie w y n ik ła ,  Kommissyą W o ie w ó d z k ą ,  
Wzywa Każdego k toby  wymienione dow o­
dy wczyich rękach d o s t rz e g ł ,  o przy trz j '-  
nianie on ych ie  posiadacza, i dostawienie do

ry  mi sprzyia  i unne  cenić usiłowania 
m oi« , oświadczył, iż mnie chce zatrzymać 
na 2 następuiące lata. Podziękowawszy 
za względy o d ło ż y łe m  odpowiedź do k o ń ­
ca półrocza  pierwszego , obym ieszcze w ol­
ny na nieiaki czas ,  m ó g ł  zwracać myśl 
do zawsze m iłey  Oyczyzr.y. “

— Artyści d ram atyczni tea tru  francuz- 
kiego w W a rszaw ie ,  rozpoczną dnia 30 
b. m, swoie reprezen tacye . Na otwarcie 
T e a t ru  d aną  będzie kom edya t  J a lena  , w 
które'y P an n a  F u s il ,  a k to rk a  z paryzkiego  
T e a l ru  O d eo n , po raz  pierwszy w ystą ­
pi. Zakończy widowisko K om edyo-O pera  
W tr th e r .
__ Do P ło c k a  p rzy b y ła  Szybkobiegaczka

Augusta Lerchensłein  i b ieg ła  tamże dnia 
21. b. m. od roga tek  Bielskich do wsi Trze- 
paw a  tam  i na p o w r ó t ; tę p rzestrzeń  wy- 
noszącę mile iednę ubieżała w przeciągu  
35 minut.

__ Franc iszek  Eoehrn czeladnik rzeźn i­
czy, la t  £6 muiący, kopiąc dnia 22 b. tn.

g lin ę , przez usunięcie się. ziemi przyw alo­
ny został. Pom im o wszelkiego ra tu n k u  
do życia przyw róconym  być  nie m ógł.

—  fV ezw a n ie .—  P odp isany  przekonaw szy  
się z dzieła  Regulacyi hipotek  dó b r  w ła ­
sn y c h ,  że tak na p ie rw sz y m , iak i na d ru ­
gim t e r m in ie ,  v\ielu ieszcze w ierzycieli 
nie p o d a ło  należytości swoich; a to zape­
wne w tem z a u f jn iu ,  iż ie sam podpisany  
iako d łu /n ik ,  do W ykazu  liipotecznego po ­
da ; gdy iednak podp isany  ta k  ze względu 
na praw a innych w ierzyc ie l i ,  iakoteż z 
p rzy czy n y  nieposiadania  w swe'm ręk u  do­
kum entów  też należytości udow adnia iącycb, 
uczynić  tego nie b y ł  w stanie ; p rzeto  w y ­
robiwszy na korzyść  ich trzeci ieszcze t e r ­
m in w ty m  celu , na  dzień 12ty G rudn ia  
r. .1». przez K om m issyą  H ipo teczną  W oie- 
wództwa K ra k o w sk ie g o ,  Rezolucyą z dnia 
5 m. b. przed cz łonk iem  swym W . Zocho- 
wskim Sędzią, oznaczony; wzywa podp isa­
ny  wszystkich swoicl* pon.ienionyćh wie­
rz y c ie l i ,  bądź  p r y w a tn e ,  bądź p rzed  N o ­
ta rvuszam i obligi przez niego zeznane ma- 
iących , n iem niey wzywa i tych w ierzycie­
li JW . Józefa N epom ucena H ra b i  W ielo­
p o lsk ieg o ,  M argrabiego 7, Gonzagów Mysz­
k ow sk ieg o ,  k tórzy dotąd exprom issyi pod- 
pisanwgo żadnym  Aktem  n iep rzy ię l i ;  aże­
b y  na te rm in ie  rzeczonym  osobiście lub 
przez um ocow anych od siebie stawili się, i 
należytości swoie przed wyże'y w ym ien io ­
nym  Sędzią dokum entam i udowodnili i u- 
mie.szczenia w W ykazie  h ipotecznym  wszy­
stkich d ó b r  podpinanego zażąd a l i .—  AJ.e- 
by zaś wezwanie t o ,  pod iak im bądż wzglę­
dem n iew zn itc i ło  obaw j-, oświadcza pod ­
pisany, iż to  czyni dla tego, ażeby się w y­
wiązał z zaufania wierzycieli w sobie p o ­
ło ż o n e g o ,  i dal’ d o w ó d ,  że im nie od m a­
wia hipotecznego bezpieczeństwa i żn c n ły  
m aią tek  chętnie im w zak ład  odda ie ;  a 
b ron ić  p raw  ich rów nie iak w łasnych  prze­
ciw czyie'y bądź  im pet,ycy i, za uayświęt- 
szy bierze o b o w ią z e k .— Pińczów dnia  10 
L is topada  1825 r. Ssaniecki. *

PHZVIECHA/■/ (dnia i(i i 97 Liilopada). 
UayuLi Xawery Hurou 7. Dr ¡lewicy — Nikalow 
Mikolay kupiec 7. Jtoikwy *— Zuluski Jdr.cf Puł­
kownik z Kalia/.» —  Potocki Bernard H rabia  t  
Pu ta w — Dzintjrńika Justyna Woiewodr.inn z l’u -  
law — Malweiow K ury  er » I’etcrsliurga — Pla­
ter Slsnistaw Urabia t  1’utow — Zamoyski Jare 
Hrabia 1  1’ulaw — Dnbossow P io tr  Kapitan z 
Petersburga — Grabowski Franciszek Woiewodu 
z Lublina.

f t  Y J E C H A L I  (dnia afi, i »7 Liłtopada). 
Mielzyńscy Maeiey i Ignacy Hrabiowie do P o ­
znania — Strzelecki Kajetan Sędzia T ry b un a łu  
do Kiclc —  Letiński Preze* do 1’tocka —  K o ­
smowski Sędziu do Płocka —  Hurtig  Pułkownik



680 —

tło Zamościa —  Cielecki Felix Hrabia do P u ł tu ­
ska —  X. Pniewski Józef Kanonik do- Płocka.

z P tte r tiu r g a  31 Października (12 l.ist.

—  T ow arzystw o  h istoryi i s tarożytności 
rossyyskicli, u tworzone przy Uniwersytecie 
M osk iew sk im , o d by ło  swoie posiedzenie 
dniu 16. b. ni. —  P. Swinin, Sekre ta rz ,  odczy- 
t» ł  kilka rd z p ra w ,  i różne Udzielenia prze­
słane  Jenera łow i Pissai ew , Prezesowi, p o ­
m iędzy innemi uważano szczegdłniey Je­
den a r ty k u ł  P an a  Wassiliew o ściąganiu  
długów . P o tem  wielu cz łonków  czy ta ło  
oryg ina lne  a r ty k u ły :  P an  S tro iew  „ r o z ­
biór dwóch K ro n ik a rzy  K la szto ru  Sgo  Cy- 
ry lla  u> B ie ło zerze , p r ze s ła n y  p rze z  S . S y ­
nod  ”  P . Polewoj ; ,, d o m y s ły  czyli badania  
nad  rachubą czasu Używaną p rze z  N estora  
i o nazwiskach P o słó w , w yrażonych  w n a y-  
daw nieyszych trak ta tach  B o ssy i\ nakoniec 
P . Sw inin  uwagi nad podróżą  świeżo przez 
niego odby tą  w R o s s y i , pod względem a r ­
cheologicznym. P r z y  końcu  posiedzen ia , 
Xią-/.e M. Jussupow , H rab ia  T . P asłopczyn  
i X iężna Zeneida W o łch o rtska , obran i zo­
stali iednozgodnie  cz łonkam i korrespon- 
d en c y y n e m i ,  a P u łk o w n ik  S tęp ko w sk i, 
rzeczyw istym  cz łonkiem  towarzystwa.

—  Oto iest wyka« to w a ró w ,  k tó re  pod ­
czas ostatnie'y ż e g lu g i , w yprow adzone zo­
s ta ły  z P e te rsbu rga  , pod banderą  Z jedno­
czonych Stanów A m e r y k i ,  na 76 sta tkach, 
z  k tó rych  71 pow róc iło  do Zjednoczonych 
S ta n ó w , ieden u d a ł  się w k ie ru n k u  do 
H a w a n y ,  dwa do R i o - J a n e i r o ,  a dwa do 
Malagi.

Żelaza w szynach pudów 423,306 —  Że­
laza w blachach 14,415 —  Żelazn s topio­
nego  12,985 —  Żelaza surowego 2,740 —  
K onopi naylepszego ga tunku  285,215 — 
Konopi poślednieyszego gat. 50,924 — Ijin 
67,614 — Sznurów d* lin  1,000 —  P ió r  
3,380 —  W osku b ia łego  8,710 — W osku 
żó łtego  1,824 —  Szczeciny 4,237 —  Kan- 
tarydów  425 —  K le iu  1029 — Ł o m  4020 

Świec 4245 —  Smalcu 56 —  Miedzi w 
b ry ła c h  1537 —  Miedzi w blachach 2747 

i \ ic i  k ręconych 1555 —  S kór  surowych 
1450 —  Podeszew  100 —  Po tażu  991 — 
Oleiu konopnego 6743 — Oleiu lnianego 
135 —  Oleiu do malowania 126 —  M ydła  
117 —  P łó tnu  żaglowego sztuk 42,221 — 
H alb tu ch u  3424 —  R aw entuęhu  61,904 — 
P łó tn a  fl indryyskiego 91,283 —  P łó tn a  w 
desseriie w yrabianego 1,526,436 —  P łó tn a  
o rd y n a ry y n eg o  356,495 —  D ry lic lm  17,385 

P łó tn a  b ia łego  44,973 —  P ip r  do p isa­
nin 13,467 ty s ię c y — S kór  cielęcych 81,300 
tysięcy —  S k ó r  zaięczych 10,500 —  Sztuk  
drzewa na budowę obrobionego 160 — 
18,411 tuziuów tarcic. ( Dz. P et. )

* li ie dni a 10 Liiitopada
— N ayiaśn ieyszy  Cesarz Jmć z C esarzo­

wą powrócili tu  w dniu dzisieyszym po 
p o łu d n iu  z Presbnrga  w pożądanym  stanie 
zdrowia. M ieszkańcy stolicy okazali ra ­
dość  swoię z pow odu szczęśliwego pow ro­
tu ukochanego  M onarchy  przez oświece- 
nic ca łego  miasta.

O d  ( ¡ r u n i e  W ł o s k i c h  u  L i s f o p i u l a .

—  Z m a łż e ń s tw a  córki Pani M urat z H r a ­
bią R ussconi o k tó rem  donieśliśmy, spodzie- 
waią się lepszych w ypadków  aniżeli z za- 
męścia iey  stu^szey córki z H rab ią  Popo- 
li  z B o lo n i i , k tórego maiątek zupełn ie  iest 
z ruypow an^ . N ow ożeńcy  wyiechali do 
R aw enny  2 L is topada  gdzie z w y k l e  mieszka 
P an  Russconi. Liczą że ma dochodu z 
d ó b r  swoich przeszło  60,000 franków. P a ­

ni M n  ra t będzie mieszkać w Try ieśc ie  w 
zupo łney  samotności z genera łem  M akdo- 
na ld  i iego siostrzenicą. W szystko  się 
sprzeciwia temu aby  kogokolw iek  p rzyy- 
m ow ała  do domti sw oiego , lub oddaw ała 
wizyty; spotkać ią można ty lko  na teatrze  
i na przechadzkach.

— X iąże  M odeny  pos tan o w ił ,  że dla za­
chow ania-b lasku  dawnych ro d z in ,  każda 
szlachecka fa m il ia , k tó ra  podczas rewolu- 
cyi pos trada ła  swoie praw a i posiadłości 
feuda lne , o trzym a w ynagrodzenie  w n ie ru ­
chomościach przynosząch 3 od sta od p ie r ­
wotnego kap ita łu .  W yznaczono kommis- 
syą dla oznaczenia ty ch  w ynadgrodzeń.

—  P a ła c  U niw ersytetu  w Genui oddany  
zosta ł  na własność Jezu i to m , k tó rzy  b ę d ą  

na przyszłość k i*.rować naukam i w tym  
Instytucie.

■— Ministeryuin spraw zagranicznych K ró ­
la Jrnci S ardyńskiego  pon iosło  wielką s t ra ­
tę przez oddalenie się iednego z p ie rw ­
szych Urzędników tego w y d z ia łu ,  K aw a­
lera Provani de C ollegno , k tó ry  m usia ł 
opuścić służbę  dla słabości zdrowia. H r a ­
bia de M aistre  k ieruie teraz sam tym  w y­
działem.

i  Hzymu 31 Października
— Miasto Civita-yeęchia, iak wiadomo po rt  

wolny, zos ta ło  w nocy  z dnia 22 na 23 
Paźdz ie rn ika  nawiedzone od tak  straszli­
wego o rk an u  iż naystarsi m ary n a rze  nie- 
pam iętaią  nic podobnego. T r w a ł  on b l i ­
sko 2 godziny, poz ryw ał wiele dachów, 
p o w y w raca ł  kom iny , pog ru ch o ta ł  okna i 
szyby, i w praw ił  stoiące w porcie ok rę ty  
w wielkie niebezpieczeństwo. U dało  się 
przecież gorliwe'y i n ieu s tra szo n e j  czyn­
ności morskich officerów, przy  pomocy 
r»ayodważnieyszych i naysiln ie j  szych may- 
tków, uratować statki będące w wielkiem 
n iebezpieczeństw ie , a tak wszystkie ocala­
ły ,  wyiąwszy iedne'y Paranzelli  należącej- 
do R zym ianina  U. Sa lad ino  i tak  nazw a­
nego śrubowego m ostu ;  pierwsza została 
na ląd w y rz u c o n ą ,  a d rugi wpędzony na 
łiak piasczysty. Zdarzenie  to u tw ierdzi­
ło  m ary n a rzy  w p rzek o n an iu ,  że n a jb e z ­
pieczn ie jszą  iest ta część po rtu ,  k tóra  się 
rozciąga od Molo del Bicchiere do cyta- 
de I l i ; albowiem stoiące tam  ok rę ty  b y ły  
zupe łn ie  zabezpieczone od srogości wiatru.

—  X. G iovanni Antonio B envcnu ti, n a d ­
z w y c z a jn y  delegat do p row incyy  M aritti- 
ma i C a m p a g n a , w ydał w F ros inone  pod 
dniftii 29 P aźdz ie rn ika  następującą  ode­
zwę: „  Ola uwieńczenia publicznycli i po ­
wszechnych życzeń iako i r a d o ś c i , które- 
nii przeięte są se rca  mieszkańców M arit-  
t im y  i C a m p a g n y ,  z powodu p rzyw róco ­
nego pokoiu , pospieszamy z udzieleniem 
im pomyślnej- wiadomości: że zniszczenie 
ro zb ó jn ików  w te'y okolicy , pociągnęło  
w kró tce  za sobą rozsprzężenie neapolitań- 
skie'y bandy  M e iz a p e n ta ,  złożone'y z pię­
ciu osób, która od ty lu  lat w p rzy leg łem  
neopolitańskie 'm państwie gościła, a zosta­
jąc w związku z tuleyszemi (teraz iuż zni- 
szczonemi) bandami ro z b ó jn ik ó w , p rz e ra ­
żała postrachem  i trw ogą obadwa kraie. 
Pom ien iona  banda zeszczuplona przez s tra­
tę swoiego oddz ia łu ,  te raz  właśnie  pod 
sąd oddanego, zastraszyła  się poniesione- 
mi klęskam i , a pr/.ewiduiąc swóy o k ro ­
p n y  koniec , k tó ry  ią czeka ł  przez 
wspólne usiłowania  i dz ia łan ia  s i ły zb rq y T- 
ne'y obudwóch kraiów , przez co została  
pozbaw ioną wszelkie'y nadziei u y ś c ia , 
p o d d a ła  się dnia 28 Październ ika  w Jtri

kro lesko  - sycyliysk im  w ładzom  1 zło/.y- 
ła  b ro n  przed  M ajorem  Liguorio. M*' 
jo r  ten  nadm ienia  chlubnie  o działa­
niach łącznych  K apitana  S e r s a l i , ktćry 
w yborn ie  usku tecznił  in s t ru k c je  dane so­
bie przez P u łk o w n ik a  BuMinotti. Tym 
sposobem ustalone zos ta ły  porządek  i p°* 
wszechna spokoyność i oddalone  niebeipi®" 
czeństwo, b y  inni, m ogący bydź  uwiedae- 
ni wiadomością istnienia te'y ban d y  iako 
i p rzy k ład em  ie'y szczęścia i bezkarności» 
w ciągnięci byli na ścieszkę z b ro d n i .“

(D . J . )
------ — m m on  -------------

Wiadomości z Grecyi.

Z R o r fu  18 P a źd z ie rn ika —  Piszą z Zan1 
t e ,  że K o loko tron i  z 14,000 ludzi pobił 
Ibrahima p rzy  M arathonissi w pierwszych 
dniach P aźdz ie rn ika  i że z m a łą  garstką 
żo łn ie rzy  p rz y m u s i ł  go schronić się do 
Mistra , gdzie iest otoczonj-.

L is ty  z Prezesa pod d. 6 Październik» 
donoszą o umowie zawarte'y między Ka­
pitanem Raszą a Mehmedem - Ali od cza­
su połączenia  dwóch flott. Basza przy­
r z e k a ,  ze w y nagrodź i Po rc ie  wszystkii 
s t ra ty  k tó reby  ie'y m arynarka  ponieść mo­
g ła  zostaiąc na m orzu razem  z siłami 
egipskiemi i nie wracaiąc do K onstan ty­
nopolu.

Jeden officer zwany Veli - Aga przyby ł 
do Korfu 14 P aździern ika  z Parga- i p rz y  
w iózł Lordowi Kommissarzowi ze strony 
Seraskiera  bardzo  ważne depesze , iak się 
z d a ie ,  ponieważ chcąc ie sam oddać offi' 
cex ten w j  siadł na ląd i k a z a ł  się zapro- 
wadzić z eskortą zdrow ia do pałacu  Rządu. 
Zdaie się, ze idzie o rek lam acye  Seraskie- 
ra przeciw te m u ,  iż Rząd Ioński nie po­
zw olił  na wydawanie expedycyy  do Pre- 
w ezy.

—  R ew o lu c ja  w K andyi n ie  powiodła się 
tak iak się Grecy spodziew ali ,  lecz zawsze 
maią w swoiey mocy tw ierdzę Grabuśę.
—  Gazeta z Missolonghi z 23 Września 

( j  Października^ zawiera a r ty k u ł  dotyczący  
się rozkazu  Seraskiera  względem rozbij»* 
ienia i czuwania nad wszystkiemi Chrze* 
ścianami z D e lw in o ;  Chrześcianie odpo­
wiedzieli , że w dwóch dniach dadzą po­
znać swoie postanowienie w ty m  względzie. 
Tenże  sam Dziennik ozn a jm ia  że trzecb 
zbiegów z obozu Seraskiera  d o n io s ło ,  ż« 
tam p rz y b y ło  50 ładunków  ku l armatnycb 
z P re v e sa .  Spodziewano się w krotce mieć 
p o trzebną  żywność dla l u d z i , lecz fura­
żów tak i  b y ł  n ie d o s ta te k ,  że rozkazano 
odesłać konie do Jan iny  na zimę. W iel­
ka liczba jeźdźców sprzeciwiała się temu* 
S erask ie r  doznaw ał nowych trudności ze 
s t ro n y  wielu wodzów a lbańsk ich , którzy 
żądali z ap ła ty  i k tórych o zdradę oskarża.

21 W rześnia  (3 Październ ika)  T u rcy  rzu ­
cili do bateryi w Missolonghi list, żądaiąc 
rozm ow y z G enera łam i greckiemi. Ode­
s łano  im list z tą k ró tk ą  odpow iedzią : ż# 
G recy  nie chcą mleć żadney  styczności 
z T u rk a m i ,  ty lko  z b ro n ią  w ręku. T rze­
ciego dnia pote'm nas tąp iła  nowa walka» 
m ina w ysadziła  ba te rye  T u re c k ie ,  którzy 
musieli cofnąć się aż do okopów naywię- 
cey oddalonych od miasta.
—  Mówią o now ym  buncie pospólstwa 

w S m y r n ie ,  o ‘ spaleniu 1,200 domów i 0 
ok ro p n ey  rzezi. Z apew nia ią ,  że s t a t k i  

francuzkie  znayduiące się w porcie teg° 
m ia s ta ,  wiele p rz y ło ż y ły  się użyciem środ­
ków ros tropnych , ludzkich, a razem  sil­
nych  do zachowania tego nieszczęśliwej?0 
miasta od ostatniey zag łady
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— 12 Paźdz ie rn ika  Karaiskaki Uderzył 
ńa T urków  strzegących KaraW asera , gdzie 
znayduie  się żywność i zapasy woienne 
dla woyska Seraskiera. Z ap ew n ia ią ,  Se 
Grecy szli przy odgłosie bębnów  i muzyki 
woyskowe'y, i ze przedsięwzięcie pomyślnie 
im poszło. M łody  G rek rz u c i ł  się chcąc 
zapalić m agazyny  z p ro c h e m ;  lecz pad ł  
ofiarą swego poświęcenia się wprzód nim 
usku teczn ił  swóy zamiar.

—  G łoszą  w iadom ość, że Miaulis zape­
w niwszy s ię ,  że flotla T u recko  • Egipska 
zebra ła  się w porcie A lexandry i  i że go­
tow ała  się do wyyścia, niosąc do Morei 
i A karnan ii  nowe posiłk i w ludziach i 
zapasach w o ien n y ch , n a ła d o w a ł  kamie- 
Iliami kilkanaście statków zdoby tych  nie­
d a w n o ,  za top ił  ie p rzy  weyś^iu do por- 
1U, i tym  sposobem przeszkodził  w y p ły ­
n ięc iu  nieprzyjaciół.

—- G d y  dowódzcy statków am erykańskich  
stanęli przed rządem  greckim  , winszowa­
li mu <obrony interessów G recyi i w y n u ­
rzy li  Syczenia swoicli w spółziom ków  za 
pom yślny  skutek ich przedsięwzięcia. Ż ą­
dali pote'm aby im ustąpiono portu na 
Archipelagu, zaraz dano im bez żadne'y 
trudności m ałą  wyspę ¿dmso  przy Paros.

( Jakkolw iek  powyższe wiadomości, 
wyięte z D ziennika Drcipeou blanc , wyda- 
ią  się pom yslnem i dla Greków, przecież 
w ątpim y żeby ich sprawa z te raźn ie jszego  
n ie ład u  podźwignąć się m ogła . L is t  Pana 
Ł y tto n  Bulwar, Kommissarza pożyczki an­
g ie lsk ie j ,  pisany świeżo do rządu  g reck ie­
go, sm utny  daie obraz s tanu interessów grec­
kich. Umieścimy go w p rzy sz ły m  !Nrze.)

t ł **n yzf ł  1 5 Listopad;».

•— Kommissya szczepienia ospy , z dzie­
więciu znakomity cli l e k a r z y  z ł o j o n a  , p o ­

da ła  do Gazet następujące oświadczenie: 
„  W chwili gdy zaraźliwa ospa trwogę w 
całe'y stolicy rozpostarła  , Komtnjssya nie* 
m iło  spoglądała  na to , że n iektóre  gaze ' 
x7> przez niedostateczne podani« , przeciw 
ochronney ospie powstawały. Kommissya 
uważa się za obowiązaną w imieniu lu d z ­
kości, n a u k i ,  i p raw dy, publicznie oświad­
c z y ć ,  iż własność ochronna w akcyny  n i­
gdy  lepiey uznaną bydź nie m ogła  iak te­
raz  , i ze ta od dawna uznana prawda na 
now o w cułeBn świetle wystawioną została 
w ra p o rc ie ,  k tó ry  Kommissya z ło ż y ła  pod 
zatw ierdzenie  Akademii , a k tóry  od  niey 
na posiedzeniu dnia 4. P a ź d z ie rn ik a ,  bez 
żadnych zm ian  przy ję ty  .został ; ra p p o r t  
k tó ry  zapewne nied ługo  M in is te r  Spraw  
W ew nętrznych  ogłosić nie zaniedba. “

D ziennik Sporów  nie może zataić swego 
n ieu k o n ten to w an ia , że P . Corbiere w oko ­
licznościach tak  ważnych , może się ocią- 
gac z ogłoszeniem  tak  interessuiącego rap- 
portu .

—  P an  Sain t-C ricg , prezes bióra hand lo ­
wego i osad , p ro s i ł  w urzędowym piśmie 
A kadem ią U m ie ię tnośc i , aby podała  do 
rozwiązania pytanie  bardzo ważne dla p rze­
m ysłu: „ ( 'ż y l i  w itryo l S ody  m oże , przez 
rozb ió r  chem iczny odzyskać nie t y l k o  po­
w ierzchow ną p o s ta ć ,  lecz nawet i smak 
ZWykłey so l i ,  a wrazie g d yby  tak  b y ł o ,  
czyli koszta zam iany nie przewyższą c ła  
Położonego na tę osta tn ią  substancyą ( 3 
D ecimy od k i lo g ra m u ,  albo 4 grosze od 
funtaJ. Akademia wyznaczyło do tego kom- 
wńsśarzy Panów  Vauquelin  i D a rc e t ,  któ- 
r J'm , na ich żądanie p rzyda ła  Panów  Tbe- 
Nurd i Gay-Lussac.

Zdaie się rzeczą p e w n ą ,  iż się szcze- 
r?e zaym uią proiek tem  do praw a o wła-J

sności l i te ra c k ie j  ; wezwano obi&dwié À- 
iencye au torów  d ram atycznych  * aby m ia ­
n o w a ły  po iednym  Kommissar.-.u w celu 
udzielenia swych postrzeżeń do nowego pho- 
iektu do prawa , i tym końcem obran i zoi 
stali P P .  L em trcier  i Delaville.

— ,, -STiądz P ra d t  czyliżby się iuż w y­
r z e k ł  p isan ia?  nie śmiemy tego tw ie rdz ić ,  
albowiem wiadomo iak gw ałtow nie  go przy­
ciska potrzeba p isan ia ;  lecz przynaym uiey  
dow iaduiem y się iż p rzedsięw ziął poświę­
cić wiele czasu ro ln ic tw u , i poczyluiem y 
sobie za obowiązek zachęcić go do s ta ło ­
ści w tak  chwalebnym zamiarze. Zamyśla 
on za łożyć  w zorow y F o lw a r k ,  w swoich 
dobrach  w D epartam encie  C a n ta l ,  p rzy  
j4vranches , do k tórego  sprow adzi!  z F ri-  
burga 25 k rów  cielnych i 10 byków. Chce 
on powiększyć swą trzodę aż do 100 krów. 
P rzyda  do tego 12 klacz i ź reb ią t  Nor-

| mandzkich i Angielskich z naypiękniey- 
sze'y rasy. Zachowane będą w tym  fol- 
w arku sposoby naydoskonalsze'y upraw y 
ziemi i u ż y c ie ' ł ą k  sztucznych , co wielką 
przyniesie korzyść D epartam entom  C an ­
tal i P u y - d e - D ô m e . “  (E t.)

— M inister S tan u  H rab ia  Strneon p rze ­
s ł a ł  w ydaw cy  K onsty tucyoriis ty  nas tępu­
jący list: „M ości P a n ie ,  donosisz w swey 
Gazecie , ze w przeciągu dwócli dni p rze­
szło tysiąc ejtemplarzy dzie ła  „ Ż y c ia  M i­
nistrów “ rozprzedano. Nie dziwi mnie by - 
nayninie'y, że gmin z chciwością cli wy ta 
k s iążkę ,  k tóra  tak  drażni ciekawość iego: 
lecz im pospolitsze iest d z ie ło ,  iak się zda- 
ic , tém mnie'y oboiętnym  bydź mogę na 
oczernienia osoby moiey. Poniiiam ,, nie- 
zgrabność p o l i ty c z n ą “  k tó rą  n iby  w Uer- 
linie i p rzy  T/idze R e ń sk ie j  pokazać mia­
ł e m ,  nigdy bowiem żadnego poselstwa w 
mieyscach rzeczonych nie d o p e łn ia łe m ;  
miiam inne kłam stw a k tórem i bezimienny 
au to r  a r ty k u ł  móy p rz y s t ro i ł ;  lecz obrał.» 
mię haniebna rola iaką mnie i żonie moiey 
przy dworze W estfalskim nadaie. C h lu ­
bne wspomnienia iakie w Kassel pozosta- 
s la w i łe m ,  mówią dostatecznie w moiey 
obronie. Lecz co się tyczy  m e j  żony, 
ta n igdy  mi nie tow arzyszyła  w Niemczech, 
lecz. w czasie mego poby tu  w tym  kraiu, 
ciągle baw iła  w P a ry żu ,  gdziem ią dopie­
ro w Październiku 1813 r. znowu obaczy ł.  
K to  ią z n a ł  w P a ry ż u  albo w Lille , gdzipm 
ią w p ó ł  ro k u  p ó ź n ie j  ną nieszczęście l i ­

tra  c i ł , ten się zdumi czytając oczernienie 
iakiego się. względem niéy  dopuszczono. “

—  P. C hateaubriand  zaymuie się w yda­
niem wszystkich dzie ł  swoich za które mu 
300,000 fr. ofiaro w ano. x 
—• Króleskie T ea tra  w P a ry żu  kosztuią 

Rząd :
Academie roya le  de ¿Musique 800,000 fr. 
T b eâ ire  I ta l ien  . . 400,000 — 
D odatek  dla T h é â t r e  frauçais . 100,000 —

—  Ode'on . . 100,000 —■
—  Opera comique . 180,000 —

Sum m a 1,580,000 li-. 
Do t e j  sum m y rocznie w y p ła c a n e j  do­

liczyć należy nieprzewidziane w ydatk i,  nad- 
zw yczayne  gratyfikacye , i inne  wypadki 
szczególne. T e n  ostatni a r ty k u ł  w roku  
bieżącym w ynosił  1,500,000fr. w yłożonych  
na zakupienie i naprawę sali F a v a r t  dla 
opery  W ło s k ie j .  Za wystawy kom iczne 
wyliczono r o k u  bieżącym przeszło  3 
miliony franków.
—- M iędzy ciekawęmi p rzedm io tam i k tó ­

re p rzy w ió z ł  z G renlandyi K ap itan  o k rę ­
tu le Groenlandai'S znayduie się r ó g  ieJno- 
iosca  m orskiego, d ług i na 7 stóp i dwa 
ca le ,  ma 3 cale średnicy p rzy  p o d s taw ie ,

a h c . i l  ha kóńcii. Kość ie i t  p iękna i ył 
linii podłu/.ney sp ira ln e j ;  Zdaie się że pri 
upłytlieniti  pewne'y liczby la t  zw ierze tó 
traci swóy róg  i dośtaie nowy; M iędzy 
G ro en lan d y ą  i Spitzbergiem pod 81 śto- 
priiehi i Kapitan  zab ił  i td ń ó  zwierze 
k tó re  ria podstawie wielkiego rogu  m ia łd  
m a ły  oko ło  6 cali maiącyt
— Jeden z chłopców od restauratora  

P a ry ż u  zab ił  się w kuchni z pistoletu. Nie 
wiadome pow ody  tego kroku; Nic nie zn* 
r/,ucano tem u ch ło p cu  prócz  c iągłego u* 
częszczania na m elodram y, co zapewne ie‘ 
go rozum pomieszało.
—  P ap ie ry  skarbowe ba rdzd  znacznie 

spadły : 3 procentow e na 68, 5 proc. ha (J8i

----------- — i*»ae«4w—---------
% l.oiiilyiih l ‘i  t.¡»(opada

—  „  K oi 're spbnden tP afyzk i ,  mówi T in ien  
na k tó rego  Sposobach wywiadywania się 
rów nie  iak na rzetelności pólegał? może* 
m y , don iós ł  nam iż wszelkie usiłow ania  
P* H uskisnon  względem zawdt’cia trak ta tu  
handlowego z F r a n c j ą  , rta teraz zupe łn ie  
chybiły . “  P o  cze'm przytacza różne oko ­
liczności, naw et osobiste, a w ogóle wszysti 
ko wychodzi na t o ,  co s łr ifta rc h  o g ło s i ł  
z oświadczeń I1; Villelr. danych P. Hus» 
kisson. K ró l  satn p rz y y m o w a ł  P. Hus* 
k isson z n a j  większą u p rz e j  m o śc ią , wyslu* 
c h a ł  iego przedstawienia nay ł a s k a w i e j , 
lecz po odpow iedź o d e s ła ł  go do 1*. ViU  
lele. M onarcha k ilkak ro tn ie  w y n h rza ł  u* 
czucia wdzięczności dla l(>du angielskiego» 
za p rzys ług i  ieiNu i iego familii świad* 
czone.
—  Gazeta M ehikańskd S o l r. dn ia  29. i 

30. S ierpnia  zawiera rap p o r t  przez D. Tarł» 
O rliz  rządowi z ło ż o n y ,  tyczący się kam-* 
lit k tóry  przez m iędzym orze  .Tehuantepec  
ma łączyć  obadwa O ceany. P ro ie k t  ten 
uważany iest w rzeczonym  fapporcie  iako 
jodobny do wykonaniu.

—  Oto iest T rak ta J  zaw arty  d. 29. S ie r ­
pnia 1825 r. we względzie uznania Cesar­
stwa BrązyIskiego , ra tyfikow any p rzez  Ce- 
salza d. 7. Września 1825. r.

W linie p rz e n a jśw ię tsz e j  i nierozdziel* 
ney T R 0 Y C V !

K ró l Jm ć ciągle zaięty żądzą p rz y w ró ­
cenia p o k o iu ,  p rzyiaźni i dobrego  po rozu­
mienia między obudwoma N a ro d a tn i ,  k tó ­
re dla o trzym ania  tak  pożądanego c e l u , 
dla pom nożenia  dobra  o g ó łu ,  i dla zabez­
pieczenia bytu  politycznego i przyszłych 
losów tak  P o r tu g a l i»  inko i B ra z y l i i , wę­
z łem  wiecznego przym ierza  zjednoczone 
bydź p o w in n y ;  pragnąc  usunąć wszelkie 
p rzeszkody ,  zawarcie rzeczonego  przym ie­
rza tamuiąoe , postanowieniem  swoie'm •/, 
dnia 15. Maia 1825 r. z e zw a la , iżby B ra ­
zylia ty tu łu  Cesarstwa n iepodleg łego  i od 
K rólestw  Porlugalli i  i Algarvii o d łą c z o n e ­
g o , a ukochany  Syn  iego D on  P ed ro  ty ­
tu łu  Cesarza u ż y w a ł ;  ustępuie i zlewa 
.wyraźnie z d ob rey  woli wszystkie prawa 
M arestatu , rzeczonego C esa rs tw a ,  na syna 
sw igo  i iego praw ych N as tęp có w , t y tu ł  
ty lk o  lun sam sobie zachowując. Obadwa 
Ci dostoyni M onarchowie przy iąwszy p o ­
średnictwo K ró la  Jmci W. Brytanii w u- 
p rzą tn ien iu  wszelkich trudności we w zg lę­
dzie tego roz łączen ia  , m ianowali swemi 
Pe łnom ocn ikam i.

J. C. Mość Don Józefa dr Caroalho  
t  M ello  , Barona San to  A m aro i t. d. i F r a n ­
ciszka V iilla  B arba jń  i t. d.

J. K. Mość P. K arola  S tu a r t  i t. d. 
K tórzy po z łożeniu  i w ym ienieniu  P e łn o m o -  

| cnictw, na podstawie objawionych we wstf-



pie z a s a d , ugodzili się na zawarcie nastę* 
puiąeego t rak ta tu  :

Ai‘t. 1. J- K. Mość zezwala aby Brazy- 
!i .1 gódność (iwjVofllt*gł#gi* i od Królestwa 
p o r in ft'.llii i Alj»=»rvii od łączonego  Cesar­
stwa pr/.yięła. Tudz ież  ukochanego Syna 
swego D on Pe.clr(« Cesarzem uznaia , ustę- 
puie  i 7. d ob rey  woli zupełn ie  zlewa p ra ­
wo M aiestatu  rzeczonego C e sa rs tw a , na 
syn.i swego i iego praw ych Następców ', 
p rzy  czem K ról Jmość t y t u ł  ty lko  zatrzy . 
muie jedyn ie  dla siebie.

Art. 2. J. C. M. w dowód szacunku i 
p rzyw iązania  do dostoyn»go Oyca i Pana 
swego Jana VI. z e zw a la , aby J. K. Mość 
gam ty lko  co do swćy osoby podobnież  
t y t u ł  Cesarza p rzy b ra ł .

A rt.  3. J. C. M. obowiązuie się nie 
.• p rz y jm o w a ć  żadnych  p ropozycyy  iak ieby  

czynić m ogły  inne osady P o r tu g a ls k ie ,  w 
zamiarze po łączeniu  się z Brazylią.

A rt.  4. Odtąd  pokóy , przym ierze  i zu ­
p e łn a  pr/ .y iafń  trwać ma międ/.y Cesar- 
«twem Brazylskiem  o K rólestw am i Portugal-  
lii i A lg a rv i i ,  równie iak zupe łne  zapo­
m nienie  wszelkich sporów między obudwoma 
narodam i is tnąc jch .

Art. 5. Poddani obudwu N arodów , Bra- 
zylianio i P o r tu g a lc z y c y ,  będą nawzoiem 

* w obudw u  N arodach  uw alan i  iako po d d a­
n i n a y  przy iaźniey szych m iędzy sobą N a ­
r o d ó w ,  a przy wileie ich rów nie iak i w ła ­
sność sum ienney dozna o p ie k i , p rzy  cze'm 
»amo przez się rozum ie s ię ,  i i  właściciele 
n ieruchomości pozostaną  w spokoynem  po­
siadaniu swego mniątku.

A rt.  6. W łasność  ruchom a lub  n ie ru ­
c h o m a ,  do poddanych  «budw u M onarchów  
Brazylii  i Portugalli i  n a le ż ą c a , k tó ra  k o n ­
fiskacie lub  sekwestracyi u leg ła  , ma b y d i  
zwrócona właścicielom wraz z za leg łośc ia ­
m i , po odciągnieniu  atoli kosztów adm i­
n i s t r a c j i  ; lub  w p r łe c iw n y m  razie w łaśc i­
ciele -maią b y d i  w ynagrodzeni.

A rt.  7. Z abrane  ok rę ty  zwrócone bydź  
inaią wraz z  ład u n k iem  , lub  właściciele 
w. innym  sposobie w ynagrodzeni.

A r t  8. Kbm niissya przez o badw a  rzą­
dy m ianować się m a ią c a , z równe'y l i ­
czby cz łonków  B razy lsk ich  iako  i P o r tu ­
galskich z ł o ż o n a , zaym ie  się śledzeniem 
przedm iotów  A r ty k u ła m i powyższemi 6. i 
7. oznaczonych  ; s tanowi się iednak i i  wszel­
k ie  r e k la m a c je  m aią bydz z łożone w cią­
gu ro k u  od daty  ustanowienia Kommissyi; 
i  że wrazić różnicy  zdań  lub równości g ło ­
sów,' P e łn o m o c n ik  M onarchy  Pośredn ika  
będ/.ie m ia ł  g łos  stanowczy w p rzedm io ­
cie s p o rn y m ;  co się ty czy  funduszów na 
zaspokoienie  żądanych w y n a g ro d z e ń ,  oba­
dwa rządy  pó£nie*y postanowią.

Art. 9, Pretensye iakieby wzajem nie 
rządy m ia ły  do s ie b ie , albo załatw ione  
będą zwrotem samego przedm iotu, lub w y­
nagrodzeniem  odpowindaiące'y wartości.

Art. 10. Stósunki. handlowe Narodu  
B razylskiego równi« iak P ortu ga lsk iego , 
znowu przywracaią się za opłatą wzaiemną 
15 procent od tow aru , iako c ło  tym czaso­
w e konsum pcyyne; cła od zwrotu towa-

- rów , tudzież od przeniesienia ładunku z 
jednego okrętu na d ru g i, pozostaną w tym  
sam ym  stopniu , iak b y ły  przed podzia­
łe m  Państw.

Art. 11. W zaiemna wymiana ratyfika. 
c y y  traktatu n in iejszego  nastąpi w L izbo­
n i e ,  ieże lib y d ź  m o że , w ciągu pięciu mie­
s ię c y , rachuiąc od dnia podpisu traktatu.

N in ieyszy  traktat dla większe'y w a g i, my 
p ełnom ocn icy  Jego Cesarski^y M ości, o-

p strzen i  w przyzw oite  pe łn o m o cn ic tw a ,
podp i#u iem y, p rzy  wyciśnięciu naszych
pieczęci.

P odp isan o :  K aro l  S tu a r t;  L udw ik  J ó ie f  
dii Carvalho e M tl lo ; Baron  d t  Sa n to  - ^4- 
inaro;  F ranc iszek  V illtla  - B ai baja.

— Aż do dnia  3. M a ia ,  to  iest dokąd 
ostatnie doniesienia sięga ią ,  P. A. C a m p ­
bell nie  p o su n ą ł  się wcale z P r o m e ; lecz 
w ed ług  listów c z e k a ł  ty lko  na s ta tk i m o ­
gące zabrać 1200 l u d z i , aby  dale'y n a ­
przód ku stolicy postąpić. Zdaie się iż 
chwycono się tego ś r o d k u ,  albo wątpiąc 
w rzetelność p ropozycyy  poko iu  podanych 
przez K r ó l a , albo dla tego że P o s e ł  iego 
nie m ia ł  dosta tecznych  pe łnom ocn ic tw  (k tó ­
ry  w ed ług  n iek tó rych  listów taiemnie u- 
s z e d lJ .  Z daw ało  się iż J e n e ra ł  w pocho* 
dzie swoim do U m m erapoora  ważnych nie 
z n a jd z ie  przeszkód.
— O debraliśm y także rządowe G azety  Kal- 

kuckie  z dnia 23. Czerwca i gazetę Bom- 
bayską  z dnia 6. L ipca. W ed łu g  iednego 
A r ty k u łu  B om bayskiey G a z e ty ,  v\oysko 
Jen. M orrison  w A rrakan ie  ma bydź  t r a ­
pione licznemi c h o ro b a m i , p rzez k tóre  p u łk  
ieden z 1200 ludzi z m n ie y s z j ł  się do 350, 
a ci naw et k tó rzy  nie by li  w szpitalu u- 
t racili  moc i rzeżwość. P u łk  49 ma po­
dobno iuż ty lk o  dv\ie kom panie  zdolne 
do boiu.

W I A D O M O Ś C I

l i t e r a c k i e .
Uroczystość Ś. A lexandra  w Szuszy w K a-

rabagh .,
CWyiątek z listu pisanego do Wydawców 

Pszczoły Północnej).
. . .  N a  k ilka  dni p rzed  tą  uroczystością 

k tó rą  w y p raw ił  X £ę  W ale ry an  M adatow , 
Rządca prow incyi C a ra b a g h ,  wraz z swoią 
m a łż o n k ą ,  okoliczne ludy  zg ro m ad z i ły  się 
w C zynachczy , wiosce położone'y o jedena­
ście werszt od miasta Szuszy. Ośmset 
B e iów , to  iest  znakom itszych szlachty  
S c h i rw a n u ,  w yru szy ło  w drogę dla udania 
się t a m ż e ; lecz obawiaiąc się aby mnogość 
ich nie zrządz iła  iakićy n iedogodnośc i,  
większa część pow róc iła  do d o m ó w ;  inni 
p rzybyli  do Czynachczy 26 S ierpnia  i roz ­
bili nam ioty  p rzy  wiosce. Mieli i. sobą 
p rzesz ło  300 kon i jucznych. P rzez  cały 
czas swego p o b y tu  u trzym yw an i by l i  ko­
sztem Xięcia. O prócz  tego Ta ta row ie  i 
O rm ianie  grom adnie  z rodzinami swemi 
p rzyby li  w k ib i tk a c h ,  ro z ło ży l i  swóy obóz 
w oko ło  miasta i na  pochyłośc i g ó r  p o ­
bliskich. W ielką  liczbę ich k ib itek  cią­
g n ę ły  w ie lb łądy . N oc poprzedzaiąca dzień 
uroczystości czarowny w ystaw iła  obraz. 
Miasto otoczone b y ło  ogniami iaśnieiące- 
mi na wzgórzach i na p łaszcz j’z n ie , a p rzy  
ich świetle , Azyanie bawili się g ra iąc  na 
czurn ie  fdudy , podobne  do tych k tó rych  
uży waią górale) i śpiewaiąc pieśni narodowe. 
W y s trz a ły  z ręczney b ron i  roz leg a ły  
się po górach i m ieszały  się z dźwiękiem 
m uzyki. Uciechy te  t r w a ły  aż do świtu 
d n ia ,  na  k tó ry  z tak  m ocną i powszechną 
niecierp liw ością  czekano.

U roczystość zaczęła się od parady za­
ło g i R ossyyski^y. Goralów i mieszkańców  
Szyrwanu niezm iernie zdziw iła dobra 
postawa tych w o j s k ,  porządek i żywość 
ich obrotów i widok zaym uiący w ydosko­
n a lo n ej taktyki. Pote'm Chrześcianie uda-
li się do K o śc io ła, gdzie z ło ży li niebu  
gorące m od ły  za zachowanie życia  i zdro- 
wia N ayiaśnieyszego Pana. Cała ludność 
b yła  w poruszen iu; ani ieden m iesskaniec
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Szuszy nie  pozosta ł  w d o m u , wszyscy u*
dali się na uroczystość. P o  nabożeństwie 
zaczęło się szerm ierstwo : dw unastu  atletów 
z k tó rych  każdy  m ó g ł  b y d f  w zorem  do ‘ 
posągu H erku lesa  w ystąp iło  w s z r a n k i» 
k tó re  o to c z y ł  t łu m  widzów i  wystawił» 
w idow isko , p rzypom inaiące walki G ladia­
torów R zym skich , k tó rych  w yobrażen ie  
można sobie u tw o rzy ć  w posągach pozo­
sta łych  ze s ta roży tnych  czasów. T aż  sama 
zręczność w po ru szen iach , też same m a­
lownicze p o zy cy e ,  też same us iłow ania  
każdego z w alczących , aby  pokonać  p rze ­
ciwnika i p rzerzucić  go przez głowę. P o  
szermierstwie nas tąp iły  gon itw y  k o n n e r 
m iędzy m ieszkańcami C arabahgu i S z y r ­
w a n u , a pote'm s t rze lan ie ,  k tó rego  celem  
b y ło  jab łko ; pote'm inne igrzyska woienne. 
X iążę zapros ił  R ossy»n do swego s to łu ,  
gdzie zdrowie N . PA N A  i c a  l e y  i e g o  
d o i t o y n e y  R o d z i n y  spe łn iano  p rz y  
dźwięku muZyki i w ystrza łach  dz ia łow ych . 
T a ta rz y  i w ogólności wszyscy M ahom e­
tanie iedli osobno. Żywność i mięso ro z ­
dzielono ż o łn ie rz o m ,  kozakom  i ich r o ­
dzinom , a pomiędzy lud  rozdano t rzo d y  
b y d ła  żywego. Jedne'm s ło w e m , obfitość 
hoynie roz lew ała  dary  swoie i można so­
bie w yobrazić  iak wszystkiego b y ło  po- 
d o s ta tk iem , gdy  ilość samych owoców 
w ynosiła  ła d u n e k  dwudziestu  w ie lb łądów .

Zabawy przerw ane po obiedzie b u rzą ,  
c iąg n ę ły  się dale'y wieczorem. J l lum ina-  
cya zasługuie  na  u w a g ę : oprócz k i lk u  
tysięcy lam p zapalono ognie z n a p h ty  
k tó rey  św ia tło  wznosiło się w n iezm ierne  
ko lum ny , i odpow iadało  stosom zapalonym  
na górach. P rz y  tern świetle cz terysta  
kobiet, żo łn ie rzy  Ruskich, Kozaków i O- 
sadników, w y k o n a ło  taniec p rz y  odgłosie  
pieśni narodow ych , a między tańcami s ły ­
szano m uzykę ta ta rską  i rossyyską. W ie­
czorem X iążę  d a ł  u  siebie ba l  św ie tn y ,  
na k tó ry m  panow ała  cała  w ykw intność  
europeyska ; dam y m ahom etańskie  zebrane 
w pobliskich apa r tam en tach ,  p a t rz a ły  Na 
te zabawy, a chociaż ca łk iem  zasłonione 
b y ły  sza lam i,  z ich poruszenia poznaw ano 
ile ich ten  w idok  zaymuie. D la  ro z ry w k i ,  
T a ta r z y  przyszli wykonać swóy taniec na* 
r o d o w y , a pote'm spalono w span ia ły  fa­
jerw erk  , w yobraża jący  nam io t z ta rczą  i 
cyfrą N a y i a ś n i e y s z e g o  P A N A . Bal 
zak o ń czy ł  się wieczerzą.

R O Z M A I T O Ś Ć  I.
—  Zaczynaią teraz s i ły  m achin parnych  

w m nieyszey skali do dom ow ych ro b o t
i do mnieyszych za trudnień  używać. T ak
n. p. p rzy  ulicy Richelieu w P a ry ż u  wi­
dzieć można u  F a b ry k a n ta  C zokolady prze* 
okno ze śk ła  ta flow e g o , p iękną  mosiężni
machinkę p a r n ą , naywięce'y sile iednego
człow ieka w y ró w n y w a iącą , k tó ra  codzie»1 
prawie zaięta iest w ałkow aniem  massy czO' 
kóladowe'y walcem żelaznym  na płyci® 
porfirowej’. W  L ondyn ie  widać wiele b»*“ 
dzo m achin  parnych  % s i łą  t rzech  do czte­
rech ludzi , k tórych  dzienne u trz y m a n i®  

nay więcey 6 sr. g r .  k o sz tu ie ; używaią 
zaś albo do poruszania  miechów przy  P,e" 
cach do topienia k ru szcó w , albo w n,e* 
k tó rych  ogrodach do pom p urządzony0 
do skrap ian ja  wielkich ogrodów ; no r yn 
ku Sm iethfie ld  rzeźn ik  pew ny u ż y ^ 3 ”1®* 
cliinki parow éy  do siekania mięsa • n a '  
dziewania k ie łb a s ;  tym  końcem  drobmu* 
chno posiekane m ięso za pom ocą koibjr 
i  d rążk a  ząbkow anego ' napycha »i? 0 
czystą prassą w d ługie kiszki i ty1”  SP0, 
sgbem  wyrabiają się kiełbasy.


